 Jeż, upał i żaby 




Ёж, жара и лягушки
	Jeż ze złości aż zatupał: 



Co za upał! Co za upał!

Żar od rana bucha z nieba.      

Jałowieje żyzna gleba,


Trzeba deszczu, deszczu trzeba!

Każdy męczy się, omdlewa, 
Wszystkich gęsty pot oblewa,


Oj, potrzebna jest ulewa...


Tylko żaby się nie żalą 


 
I pogodę sobie chwalą.

Żabki wcale się nie pocą 


 I do jeża tak rechocą:

Naucz się, jeżyku, pływać,



To nie będziesz utyskiwać



I nie będziesz więcej tupał,


I uskarżał się na upał...
	Ёж от злости аж топочет:
– Жарко очень, жарко очень!
Зной с утра слетает с неба.
Не родит нам поле хлеба,
Дождик, как давно ты не был!

Обморок – жаре не рады,
Пот со всех стекает градом,
Ой, как всем нам ливня надо!

Лишь лягушки не грустили,
Меж собой жару хвалили.

Ведь они-то не вспотели,
Квакая, ежу пропели:

Научись ты плавать, ёжик,
И в жару без горя сможешь

Прыгать в пляске озорной,
Вместо жалобы на зной…


